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„Mam jednak świadomość, że mimo 
wszystko wciąż jestem na samym początku 
swojej drogi. Sama twórczość jest ścieżką 
percepcji i poznania – czymś pozazmysłowo-
zmysłowym. Każdą twórczość odbieramy 
przynajmniej na dwóch poziomach. 
Chciałabym, by to co istnieje tylko w sposób 
mentalny stawało się bardziej uchwytne 
– tysiące cząsteczek ludzkiego Ja  łączy się 
w mniej lub bardziej spójne, całościowe Ja. 
Może poruszę choć jedną cząstkę Ja odbiorcy.” 
(Z katalogu wystawy ANNY JANIC, której 
wernisaż odbył się 25 maja 2016 r. w Miejskiej 
Bibliotece Publicznej w Złotoryi.)
Danuta Sosa: Aniu, powiedz coś o sobie.                                                                                                                                           
Anna Janic: Urodziłam się w Złotoryi i tu też 
mieszkam z gromadką kotów. Moja mama 
jest pielęgniarką środowiskową, tato prowadzi 
firmę komputerową. Starsza siostra ukończyła 
kulturoznawstwo na Uniwersytecie Śląskim, 
obecnie studiuje w Anglii produkcję radiową.                                                                     
Jak przebiegała Twoja edukacja?                                                                                                                                       
Zupełnie nie była związana ze sztuką. 
Szkoła podstawowa to złotoryjska „trójka”, 
potem etap gimnazjalny, o dziwo, profil 
matematyczno-informacyjny. Natomiast 
w liceum profil medyczny i biologiczny.                                                                                                                                     
Kiedy zaczęło się rysowanie, malowanie?                                                                                                                                       
 W dzieciństwie 
moim głównym 
zajęciem było właśnie 
rysowanie. Często 
jak najprościej, 
długopisem w 
licznych zeszytach. 
Przede wszystkim 
rysowałam zwierzęta 
– psy i koty. Te, które 
kochałam, znałam i 
wymyślone przeze 
mnie – nowe rasy 
i gatunki. Takie 
postacie czy nieco 
antropomorficzne 
zwierzęta. Bardzo 
lubiłam również 
rysować komiksy 
z własnymi 
bohaterami. Tematyka moich rysunków 
odzwierciedlała to, co kochałam.                                                                                                                                
Co się stało z tymi rysunkami? 

Przetrwały, pojechały na konkursy?                                                                                            
Zeszyty wypełnione rysunkami? – chyba żaden 
nie przetrwał. Ale jeszcze jakaś część komiksów 
i rysunków na kartkach z bloku rysunkowego 
zachowała się. Te są przechowywane w 
teczkach. Można powiedzieć, że były rysowane 
do szuflady. Konkursów plastycznych, 
w których brałam udział nie było dużo.                                                                                                                                            
Czy ta potrzeba rysowania trwa?                                                                                                                                       
Nie, nie rysowałam z taką intensywnością cały 
czas. Kiedy miałam około czternastu lat, prawie 
w ogóle przestałam rysować. W pewnym 
sensie nie miałam na to czasu. Skupiałam się 
na czymś innym. Porzuciłam swoje dziecięce 

marzenie o „byciu artystą”.                                                                                                                             
Jaki wpływ na Twój rozwój 
plastyczny wywarło liceum?                                                                                   
Niewielki, a właściwie żaden. 
Przez rok dojeżdżałam do 
liceum w Legnicy, później 
przeniosłam się do Złotoryi do 
Liceum Ogólnokształcącego 
im. Jana Pawła II. W tamtym 
okresie byłam myślami gdzie 
indziej, zresztą podobnie, jak w 
gimnazjum. Przygotowywałam 
się do pracy ze zwierzętami – 
domowymi, dzikimi. Marzę o 
tym, by w Europie odrodziła się 

populacja żbików. Najpierw myślałam o biologii, ale 
coś sprawiło, że zdałam sobie sprawę, że dla mnie, 
osoby takiej a nie innej, może to nie być dobra droga, 

Utożsamienie (80x95), 2015 r.

Intuicja reminiscencji

Turystyczne tango
Każdy podręcznik do psychologii, socjologii czy ekonomii zawiera opis 

hierarchii potrzeb ludzkich. Wynika z nich, że w pierwszej kolejności 
nasza codzienna aktywność ukierunkowana jest na zaspokajanie potrzeb 
utrzymujących nas przy życiu, a kiedy te uda się już zaspokoić (zdarza 
się nam nawet przedobrzyć) i wygospodarować nadwyżki czasowe/
finansowe, wówczas pojawia się potrzeba opuszczenia domowego 
przytuliska i ruszenia w turystyczne tango. W drogę wyruszamy z nadzieją, 
że będzie tanio, z widokami, czysto i smacznie. A miłośnicy hasła „podróże 
kształcą” dodaliby jeszcze – mądrze, aktywnie, z humorem. W formach 
spędzania czasu wolnego widać siłę natury społecznej człowieka, ale 
też rozmaitość sposobów w ładowaniu życiowych baterii. Bo każdy, 
w zależności od sił witalnych i stanu ducha, cech osobowościowych i 
charakteru wykonywanej pracy, ma swój pomysł na umysłowy reset. 
Dlatego w przypadku turysty trzeba być przygotowanym na szeroki 
wachlarz oczekiwań. Bo jedni szukają malowniczego otoczenia do 
stacjonarnego wypoczynku, oddawania się błogiemu dolce far niente, 
inni chcą spędzać czas aktywnie, bywa że w pocie czoła. Jedni sami sobie 
sterem, żeglarzem, okrętem, inni wolą opiekuńcze skrzydła przewodnika. 
Jeszcze inni szukają ciszy i spokoju, ale wieczorami łączą się w grupy i 
świętują urlop pod hasłem „No to polej!”. Bywa że w jednym miejscu 
spotykają się zwolennicy skrajnie różnych wersji wypoczynku. Wówczas 
zwykle siła spokoju przegrywa z hedonistycznym podejściem do życia. 
Prawem dżungli – silniejszy (czytaj pijany) wygrywa!

Na szczęście istotnym segmentem dzisiejszego rynku turystycznego 
stały się rodziny. Choć i tu nie jest łatwo, bo rodziny mają swoje odmienne 
potrzeby, dochody, skład zróżnicowany pod względem wieku, płci, 
wykształcenia i zainteresowań. Aktywność urlopowo-wakacyjna rodzin z 
małymi dziećmi ukierunkowana jest najczęściej na różne ciekawe formy 
„zagospodarowania dziecka” (warsztaty, animacje, zajęcia integracyjne).

Turyści mają coraz więcej powodów, by odwiedzać ziemię złotoryjską. 
Oferta lokalnych wydarzeń poszerza się z każdym rokiem, miasto i okolica 
pięknieją, wzbogaca się baza lokalowa (agroturystyka), a w ostatnim 
czasie także oferta gastronomiczna. Mieszkańcy zadziwiają aktywnością 
artystyczną i prorozwojową. Ponadto możemy pochwalić się niemałą 
ilością publikacji, zwartych wydawnictw, miniprzewodników, także 
wieloma innymi środkami propagandy turystycznej.
Wyraźnie zmniejsza się liczba odwiedzających nasze miasto z powodów 
sentymentalnych (Goldbergerzy), przybywa za to rodaków, dla których 
ziemia złotoryjska staje się ciekawym przystankiem na mapie podróży. 
Bywa, że wizyta ma swój dalszy ciąg w postaci relacji zamieszczanych 
na blogach. Pozytywne opinie autorów takich wpisów często 
wyznaczają turystyczne ścieżki followersów (blogowych obserwatorów). 
Propagandowe znaczenie ma także szaleństwo odbywające się na 
portalach społecznościowych. Im mniej czasu mają ludzie dla siebie w 
życiu off-line, tym większego znaczenia nabiera hedonizm uprawiany w 
sieci. Wypoczynek musi być utrwalony a zdjęcia rozesłane do znajomych, 
z obowiązkowym selfie z dzióbkiem i dziwnym zwyczajem fotografowania 
potraw tuż przed konsumpcją. No cóż, wakacje służą kreowaniu własnego 
wizerunku, a jeśli odbywa się on z konkretnymi miejscami w tle – tym 
lepiej dla tych miejsc! Z wizerunkiem bywa różnie...

Pod względem fotograficznym turysta stał się samoobsługowy i 
pamiątkowe zdjęcia wykonuje w niezliczonych ilościach. Jednak ważną 
częścią turystyki są pamiątki kupowane w wizytowanych miejscach. 
Nazywane „generatorami wspomnień”, często zdobią mieszkania, ale 
przede wszystkim są drobiazgami, którymi obdarowuje się rodzinę i 
przyjaciół po powrocie do domu. Zaryzykuję stwierdzenie, że wyparły one 
popularne przed laty pocztówki z pozdrowieniami. Większość turystów 
w swoim wakacyjnym budżecie wyodrębnia pulę, którą zamierza 
wydać na pamiątkowe gadżety, najchętniej o charakterze użytkowym 
lub dekoracyjnym, ewentualnie konsumpcyjnym. Stąd zainteresowanie 
wyrobami ceramicznymi, biżuterią z minerałami, kubkami tematycznymi, 
ekologicznymi torbami oraz T-shirtami z nadrukami i naszywkami, grami 
planszowymi i puzzlami. A także lokalnymi przetworami owocowymi i 
warzywnymi, miodami, nalewkami, które można nabyć bezpośrednio 
u producentów, na okolicznościowych festynach, rzadko kiedy jednak w 
samej Złotoryi. Bo to wszystko u nas jest, ale rozproszone po całej ziemi 
złotoryjskiej. I to jest, niestety, wielki grzech zaniechania...

Joanna Sosa-Misiak

Tak się z nami 
skontaktujesz...
Redakcja Echa:
internet:  www.tmzz.p l
www.facebok.com/echo.z lotory i
emai l :  echo@tmzz.pl
Spotkanie  Redakcj i  Echa
(w poniedz ia łk i  17.00-18.00)
Stowarzyszenie TMZZ:
internet:  www.tmzz-z lotory ja .p l
(sprawdź też  na facebooku)
emai l :  tmzz@tmzz-z lotory ja .p l
tel . :  76 8788137

LUDZIE ZIEMI ZŁOTORYJSKIEJ
że nie podołam. Dlatego skupiłam się na zoopsychologii. 
I w ten sposób trafiłam jakoś na studia psychologiczne…                                                                                                                                  
I to był trafny wybór?                                                                                                                                           
To nie był trafny wybór, choć lubię psychologię jako 
taką (chociaż jak się przekonałam, nie lubię psychologii 
akademickiej). Tak naprawdę nigdy nie chciałam 
być psychologiem, czy kimkolwiek pokrewnym. To 
miała być w pewnym sensie furtka do zoopsychologii.                                                                       
To dlaczego nie weterynaria?                                                                                                                                     
 Podziwiam weterynarzy. Wszystkich, którzy mają tyle 
siły. Tak, czasem jest trudno, ale potrafią robić to, co 
robią i żyć dalej. Z pewnymi rzeczami tak trudno się 
nam pogodzić, towarzyszy nam żal, który jest silniejszy…                                                                                                                                      
Nie odczuwasz potrzeby pokazania doskonałego 
piękna przyrody?                                                                                         
Piękno przyrody nie potrzebuje pośrednika. 
Niewiarygodnym źródłem spokoju i szczęścia 
jest obcowanie z nim bezpośrednio.                                                                                                                                    
Jednakże malując w pracowni, pozbawiasz 
się malowania z natury. Przypomnienia 
fałszują doznania z bezpośredniego kontaktu.                                                                                                                                        
To trochę okrężna droga. Jeśli mamy żyć, 
to powinniśmy tak żyć, by chcieć dalej żyć.                                                                                          
Jak więc znalazłaś się na ASP?                                                                                                                                             
Po pierwszym roku na psychologii przerwałam studia i 
w wieku dwudziestu lat powróciłam do tworzenia. Przez 
kilka miesięcy  zaczynałam od początku, z perspektywy 
miejsca, w którym teraz się znajduję. Dzisiaj  niektórych 
moich dawniejszych obrazów już bym nie namalowała, 
ale w zasadzie tematyka zawsze była podobna.                                                                                                                                         
Czyli jaka?                                                                                                                                            
W naszej twórczości jest często podobnie jak w snach. 
Lubię sobie powtarzać, że dążę do ukazania rzeczy 
własnych w sposób 
„bardziej obiektywny”, 
czyli rzeczy nierealnych, 
tak, jak by były (bardziej) 
rzeczywiste. To, co istnieje 
tylko w domyśle, nagle 
za naszą sprawą staje 
się bardziej namacalne. 
Nierealna nierzeczywistość 
łączy się z realną 
rzeczywistością. Nie chodzi 
mi o czysty realizm, ale o 
działanie bliższe stanowi 
umysłu w czasie snu czy 
myśli ledwo dotykalnych. 
Obraz często jest nieostry. 
I tak jak w życiu – niektóre 
sny możemy opowiedzieć i 
się nimi podzielić z innymi, 
inne zaś chcemy zostawić 
wyłącznie dla siebie. Nie wszystko zresztą da 
się opowiedzieć.                                                                                             
Dla martwej natury, pejzażu, 
koloru nie ma u Ciebie miejsca?                                                                          
Dlaczego nie? Chociaż tak, czasem widać, 
że w twórczości, w tym paradoksalnie w 
malarstwie, rysunek jest dla mnie ważniejszy 
niż barwa, choć nie zawsze. Nadal maluję 
klasycznie, technicznie i wciąż przecież 
doskonalę warsztat. Plenery, malowanie i 
rysowanie z natury, to dobra do tego okazja. 
Wciąż dużo pracy przede mną. Wiele prac 
zaczynam, chociaż nie kończę. Niektóre z tych 

prac są w pewnym sensie  ćwiczeniem i przez to łatwo 
stracić do nich zapał. Właściwie rzadko się zdarza, abym 
obraz skończyła i była z niego zadowolona. Każdy obraz 
można kończyć w nieskończoność.                                                      
Czy podczas tworzenia myślisz o konkretnym odbiorcy?                                                                                                                
Zupełnie o tym nie myślę, choć może czasem 
powinnam. Co innego kiedy maluję na zamówienie. 
Nie wiem, czy znajdą się chętni na moje „własne 

malarstwo”? Dużo łatwiej jest, gdy malujemy 
„pod kogoś”, pod jakąś grupę, środowisko 
– a tak naprawdę, kiedy znajdziemy dla 
swojej twórczości jakieś miejsce.                                                                                                                                         
Kiedy dojrzewasz do nowego 
wyzwania, jesteś gotowa stanąć przy 
sztaludze - jaką wybierasz technikę?                                                                                                                                        
Olejne farby są bardziej plastyczne, 
żywe, pewne rzeczy łatwiej osiągnąć, ale 
wymagają więcej czasu. Zrezygnowałam 
niemal z farb olejnych przez konieczność 
używania rozpuszczalników, z którymi 
nie chcę mieć kontaktu. Akryl pod 
tym względem jest bezpieczniejszy 
i przyjemniejszy w stosowaniu. 
Nim przystąpi się do malowania 
farbami olejnymi, zawczasu trzeba 

zaplanować, co malujemy. A ja tak nie pracuję. 
W tym sensie akryl daje mi więcej swobody. 
Lubię nakładać warstwę na warstwę, dochodzić 
do obrazu. Nigdy nie robię szkiców na płótnie 
ołówkiem. Z tym też mam problem, bo w 
trakcie tworzenia często schodzę z rozpoczętej 
drogi. Czy dążyć do celu według nawet dość 
ogólnego planu , czy nie przywiązywać do niego 
tak dużej wagi? Zdaje się, że lepiej pracować 
swobodnie, często wychodzą inne ciekawe rzeczy, 
ale po skończeniu pozostaje jakaś frustracja, 
bo tak naprawdę dążyliśmy do celu, którego 
nie osiągnęliśmy. Mam problemy z podjęciem 
decyzji i wciąż nie wiem, czy lepiej skupiać się 
na celu, koncentrować się, czy poddać się temu 
specyficznemu transowi. Trzeba znaleźć pomiędzy 

tymi przymiotami równowagę, a nie zawsze ją znajduję.                                                                                                                                    
Co wyobrażają dzieci na Twoich obrazach?                                                                                                                                        

    To nie są dzieci jako osoby, to tylko jeden 
ze sposobów przedstawienia. Często są to 
pewne wspomnienia. Albo coś utraconego.                                                                                                                                     
Jak zbierasz i przechowujesz pomysły?                                                                                                                                    
Bardzo, bardzo dużo piszę, nakreślam plany i schematy. 
Prowadzę „specjalny zeszyt pomysłów”. To są 
notatki różnej długości i różnej częstotliwości zapisu. 
Czasami jest to tylko jedno słowo na całą kartkę.                                                                                        
Czy po latach wiesz, co miałaś wówczas na myśli?                                                                                                                    

Wiem. Zapisywanie pomysłu jest dobre, 
ale zbyt długie przepracowywanie 
sprawia, że staje się rzeczywistością 
i do niego już nie powracamy.                                                                                                              
A portrety?                                                                                                                                        
Malując, czy rysując jakiś portret, 
rzadko myślę o nim jako o portrecie.                                                                       
Twórca w pewnym sensie musi 
być gruboskórny, przy całej swojej 
wrażliwości i delikatności, gdyż widzi 
i czuje po swojemu i nie kieruje się 
oczekiwaniami innych ludzi. Skomentujesz?                                                                                                                                    

To jest jeden z przymiotów twórczości 
artystycznej, w odróżnieniu od wytworu 
rzemieślniczego. Tylko artysta nie jest 
wyrocznią. Tak naprawdę każdy z nas tworzy 
lub tworzyć może. Co prawda, życie na pewno 

weryfikuje takie podejście. Oczywiście trzeba brać pod 
uwagę także skalę twórczości, jej wymiar i ewentualne 
zadania, jakie przed sobą stawia. Wtedy już nie jest 
tak prosto, ale my mówimy oczywiście o twórczości, 
powiedziałabym „własnej”. Wierzę, że pomimo 
pewnych przeciwności nasza „twórczość własna” 
jest w stanie znaleźć swoje miejsce na tym świecie.                                                                                                                    
Twoja twórczość do mnie przemawia. Chętnie 
spotkam się z Tobą w towarzystwie nowych dzieł. 
Życzę powodzenia na egzaminie. Dziękuję za rozmowę.                                                                                          
Również dziękuję (ale za życzenia egzaminacyjne – nie).
Z  Anną Janic – tuż przed zakończeniem studiów licencjackich 
na  Akademii Sztuk Pięknych im. E. Gepperta we  Wrocławiu 

-  rozmawiała Danuta Sosa.                                          
Zdjęcia z archiwum A. Janic.

Wystawa w Lesznie, luty 2016 r.

Miejsce pracy

Początek (115x130), 2016 r.

(85x115), 2016 r.(108x125), 2016 r.
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Dobków nie przestaje zaskakiwać. Ludzie z tej 
niewielkiej wsi to nomen omen niewyczerpane 

wulkany energii. Kto by pomyślał, że otwartej 
niespełna rok temu Zagrodzie Sudeckiej będzie 
brakować wolnych terminów na lekcje z dziedziny 
geologii. Mało kto pewnie sądził, że w tym miejscu 
można też zorganizować międzynarodową 
konferencję Dobre praktyki w edukacji 
przyrodniczej. Na dodatek konferencję, jakiej nie 
powstydziłby się akademicki ośrodek. 

9 i 10 czerwca do Dobkowa zjechali się 
przyrodnicy, edukatorzy, nauczyciele z kraju oraz 
kilku państw Europy. Byli goście z Chorwacji, 
Islandii, Portugalii, oraz z dolnośląskich instytucji i 
stowarzyszeń, którzy przedstawili swoje pomysły na 
promocję walorów przyrodniczych i geologicznych. 
Każdy z prelegentów miał na podzielenie się 
swoimi doświadczeniami 15 minut i był to czas nie 
tylko precyzyjnie kontrolowany przez moderatora, 
ale również do maksimum wykorzystany przez 
referujących.

Warto tu pochylić 
się nad kilkoma 
pomysłami, jakie 
pojawiły się na 
konferencji. I tak Dijana 
Ferkowic z Geoparku 
Papuk w Chorwacji, 
mówiąc o niewątpliwie 
atrakcyjnym obszarze 
niziny Slawonii, 
pokazała jak pięknie 
zagospodarowano 
przestrzeń, tworząc 
ścieżki i platformy dla 
turystów, budując 
ośrodki edukacyjne 
wyposażone w multimedia i gry interaktywne. 
Prelegentka pokazała, że czasem nie trzeba wielkich 
nakładów finansowych, by promować naturalne 
środowisko, wystarczy rozdawać turystom i 
mieszkańcom czystą wodę płynącą z góry Papuk. 

Słuchając pracowników geoparków z różnych 
części Europy, można było dostrzec spójną strategię, 
jaką jest stawianie na edukowanie najmłodszego 
pokolenia, w którym pokłada się nadzieję, że będzie 

bardziej świadome, jak żyć w symbiozie z naturą a 
nie przeciwko niej.

To silnie podkreślała Daniela Rocha z 
portugalskiego Geoparku Arouca, wymieniając 
liczne programy i projekty adresowane do uczniów 
uczęszczających do szkół nie tylko na terenie 
parku, ale też w całym kraju. Arouca promuje 
walory przyrodnicze, wydając książki obrazkowe 
dla najmłodszych, organizując ciekawe konkursy 

i wystawy 
pokonkursowe 
z atrakcyjnymi 
nagrodami, inicjując 
gry edukacyjne, 
np. grę gigantów, 
w której pionkami 
poruszającymi 
się po olbrzymiej 
planszy są sami 
gracze. Pracownicy 
parku promują też 
zdrowe nawyki 

żywieniowe wśród dzieci oraz edukują nauczycieli. 
To swoista inwestycja w przyszłość środowiska.

Najwięcej jednak emocji wzbudziło wystąpienie 
Jona Stefanssona z Islandii. Słuchaczom przypadły 
do gustu piękne zdjęcia wulkanów i gejzerów, ale 
też świetny pomysł na edukację dzieci - naukę przez 
działanie i doświadczenie. Młodzież szkolna dostaje 
do dyspozycji jałową ziemię, dzieli ją na sektory i 

prowadzi doświadczalną uprawę roślin, dokonując 
w regularnych odstępstwach czasowych pomiary 
przyrostu posianych czy posadzonych warzyw bądź 
kwiatów. Zdjęcia pokazane podczas prezentacji były 
niezbitym dowodem, jak dzieciaki radzą sobie z 
uprawą i ile radości niesie obserwacja rodzącego się 
na nieużytku życia. To świetny pomysł, który przy 
dobrej woli szkoły można by zastosować i u nas.

I właśnie temu służyła konferencja – by 
sobie wzajemnie podpowiedzieć, jak atrakcyjnie 
edukować młodych ludzi, by z pełną świadomością 
kiedyś traktowali swoje otoczenie.

Mówiąc o konferencji, trzeba pochwalić 
organizatorów za wysoki poziom 
merytoryczny, ale też i logistyczny 
i techniczny. Miłym zaskoczeniem 
dla uczestników konferencji 
była możliwość korzystania z 
tłumaczenia symultanicznego, 
kiedy prelegenci posiłkowali się 
językiem angielskim. Zadbano 
też, by percepcja publiczności 
nie została nadwątlona nazbyt 
długim skupianiem się na 
prelekcjach. Dlatego też co 45 
minut można było odpocząć 
przy kawie i przy okazji zapoznać 
się z bazą dydaktyczną Zagrody 
Sudeckiej. 

Drugi dzień konferencji 
poświęcony był na zapoznanie 
się z walorami turystycznymi 

Gór i Pogórza Kaczawskiego, czyli na wycieczkę 
po Proboszczowie (Ostrzyca), Lubiechowej 
(kamieniołom) i Sędziszowej (Wielisławka). Jednak 
w tym pisząca te słowa już nie uczestniczyła. Czego 
bardzo żałuje ;). 

Pozostaje mieć nadzieję, że to nie jest ostatnia 
taka impreza i organizatorzy, czyli Stowarzyszenie 
Kaczawskie na czele z Julią Jankowską i Eweliną 
Rozpędowską za rok zaproszą nas znowu.

Iwona Pawłowska

Dobków nie przestaje
zaskakiwać

Uczestnicy konferencji

Fot. M. Wozowczyk

Z przyjemnością donosimy, że Dobków 
został wyróżniony przez Europejskie 
Stowarzyszenie na rzecz Rozwoju Obszarów 
Wiejskich i Odnowy Wsi. Znalazł się w zacnym 
gronie 24 wsi, których inicjatywy rozwojowe 
zostały dostrzeżone i docenione. Odbiór 
nagród nastąpi w dniach 8-10 września 2016 r. 
na Węgrzech. Serdecznie gratulujemy
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W ZAGRODZIE SUDECKIEJ

G
oście z Chorwacji, Islandii i Portugalii po 
raz kolejny odwiedzili ziemię złotoryjską i 

jaworską. Wizyta szkoleniowa zorganizowana 
została w dniach 7-11 czerwca 2016 roku przez 
Stowarzyszenie Kaczawskie w ramach projektu 
„Partnerstwo dla geoedukacji” finansowanego z 
programu Erasmus + Edukacja Dorosłych.

W ramach szkolenia odwiedzili nas 
przedstawiciele trzech organizacji partnerskich 
Stowarzyszenia Kaczawskiego: LAG Barun-Trenk 
z Geoparku Papuk w Chorwacji, Haskóláfélag 
Suðurlands z Geoparku Katla na Islandii i ADRIMAG 
z Geoparku Arouca w Portugalii. Dwudziestu 
czterech zagranicznych gości to burmistrzowie, 
przedstawiciele lokalnych samorządów, 
organizacji zarządzających geoparkami i środowisk 
nauczycielskich. 

Podczas szkolenia goście odwiedzili 
miejsca ciekawe pod względem geologicznym, 

przyrodniczym i historycznym na terenie powiatu 
złotoryjskiego i jaworskiego. Pierwszego dnia 
przyglądali się infrastrukturze edukacyjnej w 
Centrum Edukacji Ekologicznej i Krajoznawstwa 
„Salamandra” w Myśliborzu, oraz podziwiali 
majestatyczne Organy Myśliborskie na Rataju. 
Spotkali się z przedstawicielami Nadleśnictwa 
Złotoryja, aby posłuchać o zrealizowanym 
projekcie dotyczącym innowacyjnych form 
edukacji i turystyki: geocachingu i orienteringu. Z 
przewodnikiem miejskim Panią Sylwią Dudek-Kokot 
zwiedzili najciekawsze miejsca miasta Złotoryi: 
Kopalnie Aurelia oraz okolice staromiejskiego 
Rynku. W Skansenie Górniczo-Hutniczym w 
Leszczynie wysłuchali prezentacji przedstawiciela 
Fundacji Archeologicznej „Archeo” pana Tomasza 
Stolarczyka na temat dawnego górnictwa i 
hutnictwa miedzi.

Drugiego dnia goście udali się z wizytą 

studyjną do Karkonoskiego Parku Narodowego, 
gdzie mieli okazję poznać Karkonoskie Centrum 
Edukacji Ekologicznej w Szklarskiej Porębie i 
realizowane tam programy zajęć przyrodniczych. 
Nie obyło się też bez pieszej wycieczki karkonoskimi 
szlakami.

W trzecim i czwartym dniu wizyty szkoleniowej 
w Sudeckiej Zagrodzie Edukacyjnej w Dobkowie 
odbyła się międzynarodowa konferencja poświęcona 
geodukacji i edukacji przyrodniczej „Good practices 
in environmental education” („Dobre praktyki w 
edukacji przyrodniczej”) finansowana w ramach 
Funduszu Współpracy Dwustronnej Europejskiego 
Obszaru Gospodarczego. Wszyscy zagraniczni goście 
wzięli udział w konferencji, przedstawiając również 
prezentacje przykładów działań zrealizowanych 
w swoich krajach. Dzień konferencyjny zakończył 
się wieczorem integracyjnym podczas którego 
rozbrzmiewał śpiew w przynajmniej pięciu 
językach. Drugiego dnia konferencji uczestnicy 
pod przewodnictwem prof. Piotra Migonia z 
Uniwersytetu Wrocławskiego odwiedzili kolejne 
ciekawe pod względem przyrodniczym punkty: m.in. 
Ostrzycę i nieczynny kamieniołom w Lubiechowej.

Ostatni dzień upłynął pod znakiem rekreacji i 
pożegnań: uczestnicy podsumowali cały projekt oraz 
wybrali się z wizytą do Jawora, gdzie zwiedzili Kościół 
Pokoju oraz do gminy Mściwojów, gdzie odwiedzili 
przyrodniczą ścieżkę edukacyjną i wieżę widokową, 
a także rozegrali towarzyski mecz siatkówki podczas 
szkolnego festynu rodzinnego w Targoszynie.

Po raz kolejny okazało się, że mamy się czym 
chwalić zagranicznym gościom. Nasz region obfituje 
nie tylko w niezwykłe atrakcje przyrodnicze i 
historyczne, ale także w odnoszące sukcesy lokalne 
inicjatywy.

Stowarzyszenie Kaczawskie pragnie 
podziękować wszystkim osobom i instytucjom, 
które w czasie szkolenia ugościły uczestników 
projektu i przedstawiły przykłady dobrych praktyk 
zrealizowanych w obszarze geoedukacji, edukacji 
przyrodniczej i historycznej w naszym regionie.

Julia Jankowska

O geoedukacji w Krainie 

Wygasłych Wulkanów

Lubimy smakować świat. Kolory, zapachy, 
kształty, dźwięki bombardują nasze zmysły 
szczególnie w letnie miesiące. Majowy dywan żółto 
kwitnącego rzepaku na polach wokół Złotoryi, 
czerwcowy zapach truskawek i skoszonej trawy, 
lipcowy zachód słońca,  topiącego się jak złota 
pomarańcza w wodach Bałtyku czy sierpniowy 
klekot bocianów zwiastujący pożegnanie 
wakacyjnej wolności - oto uroki i smaki lata. 

Lubimy smakować świat. Lis pouczał 
Małego Księcia: Dobrze widzi się tylko sercem, 
najważniejsze jest niewidoczne dla oczu. Co 
zrobić, by posmakować świata duszą, a nie 
zmysłami? Do tego trzeba wrażliwości, wyobraźni, 
intelektualnego zaangażowania szarych komórek. 

Wtedy z pewnością serce dostrzeże ciepło płynące 
z oczu matki, rozum podpowie, co w życiu jest 
ważne, a wyobraźnia zawiedzie do krainy marzeń. 
Okazuje się, że to co niewidoczne dla oczu, staje się 
sednem życia, wyznacza jego sens. 

Lubimy smakować świat. To, co 
zapamiętujemy z dzieciństwa, to smaki potraw. 
Zapach chleba roznoszący się po kuchni, smak 
wykwintnej zupy rakowej czy finezyjnie ozdobiony 
tort bezowy, podawany na szczególne rodzinne 
okazje. Smaki potraw to również osoby, które 
je przygotowują - mama, babcia, kucharz z 
renomowanej restauracji. Smaki potraw to 
wspólne biesiadowanie przy ognisku pachnącym 
pieczonymi ziemniakami, uroczysta kolacja z żoną 
czy urodzinowy kinderbal 
z balonami i rozradowanymi twarzami dzieci

Lubimy smakować świat. Mówimy czasami, 
że ktoś jest gustownie, ze smakiem ubrany. Innym 
razem zachwycamy się estetycznie zaaranżowanym 
wnętrzem. W teatrze wsłuchujemy się w piękno 

słowa, a w galerii wzrusza nas różnorodność i 
niezwykłość kompozycji wyczarowanej przez 
artystę na płótnie. Kunsztowność, estetyka, finezja 
budują ład otaczającego nas świata i uwrażliwiają 
na jego niepowtarzalną urodę. Piękno - tkwiące w 
szczegółach, wysmakowanych kształtach, kolorach, 
zapachach i dźwiękach dostarcza człowiekowi 
niezapomnianych wrażeń, kształtuje jego poczucie 
estetyki. Uczy, jak smakować świat.

Lubimy smakować świat. Podczas wakacyjnych 
wędrówek posmakujmy jego piękna. Patrząc z 
intelektualną refleksją na otaczającą rzeczywistość, 
ładujmy nasze akumulatory, aby z wewnętrzną 
wrażliwością i optymizmem spoglądać na trudy 
codzienności. Jak mówi poetka: ,,Tyle naraz 
świata ze wszystkich stron świata”. Przecież to, 
co zostawia ślad w naszej duszy i umyśle jest jak 
przysłowiowy kufer posagowy panny młodej. Oby 
był on pełen skarbów, które będą miały dla nas 
niepowtarzalną wartość.

Markosia

O smakowaniu 
ś w i a t a
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Z
łotoryja biega, tańczy, śpiewa, ale mało 
kto zdawał sobie sprawę z tego, że wśród 

mieszkańców są też tacy, którzy chcieliby się 
spełniać aktorsko. Stało się to oczywiste w 
zeszłym roku przy okazji ekranizacji „Opowieści 
złotoryjskiej”, w której razem z aktorami i 
statystami zaangażowanych było około 200 
złotoryjan. To prawie połowa tych, co poszli na 
bitwę z Tatarami pod Legnicą.

„Naszemu miastu brakuje teatru!” 
powiedziała w ubiegłym roku Jolanta Zarębska, 
złotoryjska nauczycielka i poetka. W tutejszym 
Liceum prowadzi już od dawna teatr dla 
uczniów „Mimo wszystko”. Jego członkowie 
z powodzeniem biorą udział w konkursach 
recytatorskich.  

Skoro brakuje teatru, to trzeba go stworzyć. 
I tak przy dobrej woli urzędników miejskich 
oraz doskonale rozumiejącego swoje posłanie 
Dyrektora ZOKiR, Zbigniewa Gruszczyńskiego, 
już od października ub. r. ruszyły czwartkowe 
warsztaty teatralne. Uczestniczyć w nich mogą 
złotoryjanie w każdym wieku. Oczywiście 
najwięcej „pasażerów pociągu do Hollywood” 
jest wśród dziatwy szkolnej. Rodzice dbają o to, 
by rozwijać ich widoczne i ukryte talenty, szukając 
na to nowych sposobów. Tu w roli księżniczek 
wystąpiły najmłodsze: Ala Markowska, Maja 
Kondys, Karolina Mąkowska, a w dwórki wcieliły 
się starsze: Zosia Kondys i Marysia Podolecka. 
Z tej grupy wiekowej pochodzi także obsada 
techniczna, czyli Bruno Kalinowski (scenografia w 
obrazach). Niemało chętnych znalazło się także 
wśród członków Klubu Seniora. Sami aktywni: 

śpiewają, koncertują, no i mają czas. W spektaklu 
udział wzięli: Bożena Gmerek, Maria Gawlik jako 
dwórki oraz Jan Węgrzyn w roli marszałka dworu. 
Najtrudniej znaleźć chętnych wśród tzw. złotoryjan 
„czynnych zawodowo”, ale i tutaj dzięki rodzinie 
Pawła (król) i Marty (dwórka) Markowskich 
luka została wypełniona. Tak powstał teatr kilku 
pokoleń, o którym Jolanta Zarębska marzyła 
jeszcze podczas studiów na reżyserii. 

Do TTP trafiłem dosyć późno, bo na dwa 
miesiące przed planowaną premierą bajki 
Jerzego Harasymowicza „O królewnie, co spać 
nie chciała”. Kiedy pierwszy raz przyszedłem na 
zajęcia, prace nad spektaklem były już mocno 
zaawansowane. Nie przeszkodziło to, żebym 
niejako z marszu dostał mały epizod dwórki króla 
Lula. Jak się później przekonałem, największym 
utrapieniem reżysera i scenarzysty była rzetelność 
uczestników. Przygotowania do wystawienia takiej 
sztuki wymagają obecności na próbach wszystkich 
aktorów oraz całego zaplecza technicznego 
(odpowiedzialnego za dźwięk i obraz). Brakujące 
ogniwo zawsze ktoś musiał zastąpić i przejąć jego 
rolę. Pani reżyser chwytała się wielu różnych 
sposobów, by nas zdyscyplinować. Doszło do tego, 
że dzień przed zajęciami dzwoniła do wszystkich, 
a w dniu warsztatów dostawałem jeszcze sms i 
wiadomość na facebook’u. Tu muszę się przyznać, 
że raz faktycznie zapomniałem o zajęciach i na 
nich się nie zjawiłem. Tak czy siak, z różnych 
powodów skład zespołu ciągle się zmieniał. 
Jeszcze na początku maja zmieniono obsadę 
trzeciego kota, którego rolę otrzymał nasz nowy 
utalentowany kolega, Marcin, a ostatnia zmiana 

liczby występujących miała miejsce na kwadrans 
przed spektaklem!

Próby zawsze zaczynały się od profesjonalnej 
rozgrzewki. Rozluźnialiśmy mięśnie twarzy, 
gardła, ust, ćwiczyliśmy język i przeponę, ale 
przede wszystkim mózg. Niektórzy ruszali nawet 
uszami. Powiem krótko, to nie jest praca dla 
nieśmiałych. Próby bardzo zintegrowały zespół. 
Poznaliśmy swoje plusy i słabości. Nawzajem 
się dyscyplinowaliśmy, co było niezbędne do 
koordynacji akcji, która była kluczowa w tak 
trudnej do wystawienia sztuce. Każdy członek 
zespołu odpowiedzialny był za jakąś część 
spektaklu: szybką charakteryzację kotów, 
odrzucanie kapeluszy, czy „sprzątanie” sceny.
Szczególne brawa należą się Marii Gawlik 
za kostiumy, których pomysłowa prostota i 
symbolika nie przeszkodziły ich „bogactwu” i 
wyrazistości. Zwłaszcza, że przecież nie było na to 
„hollywoodzkiego” budżetu. Warto zaznaczyć, że 
teksty do początkowych etiud przedstawiających 
aktorów stworzyła jedna z naszych młodszych 
koleżanek, Zosia Kondys, wzbogacając tym 
adaptację sztuki J. Harasymowicza. Dlaczego 
wybór padł akurat na tę pozycję? O tym mówi 
sama organizatorka warsztatów i reżyser 
przedstawienia Jolanta Zarębska: Od dawna 
miałam ochotę na ten tekst, jeszcze podczas 
studiów na reżyserii marzył mi się teatr kilku 
pokoleń, a Harasymowicz napisał tę bajkę „niby” 
dla dzieci, a przecież w sumie - dla dorosłych. 
On działa na dwóch płaszczyznach. I w zasadzie 
zawiera naukę dla dorosłych. W oryginale bajki 
jest jeszcze magiczna błękitna poduszka, na 
której Rajska Konfiturka zasypia (wiadomo, jak 
dzieci nie chcą spać, np. przy zgaszonym świetle). 
Pominęłam wątek magicznej poduszeczki, bo tak 
samo jak wymarzony kot, jest ona „warunkiem 
koniecznym” kapryśnego dziecka. Tak niewiele 
trzeba, żeby dziecko było zadowolone, a tak wiele, 
żeby było szczęśliwe. Dzieci są niegrzeczne, kiedy 
dorośli nie zapewniają im poczucia bezpieczeństwa 
i miłości. Zauważ, że Król Lul nie ma w bajce żony, 
więc dziewczynka nie ma matki. Jest niegrzeczna, 
ponieważ czegoś, kogoś jej brakuje. Jest 
postrzegana, jako rozwydrzona księżniczka. Bardzo 
lubię, kiedy o ważnych problemach teatr mówi bez 
zadęcia, moralizuje nienachalnie, bez dosłownej 
„nauki”, wyłożonej kawa na ławę. Jednak jest „o 
czymś”. Sądzę, że nam się to udało. Zauważ, że 
doskonale bawiły się na spektaklu dzieci, a i dorośli 
znaleźli sobie „smaczki”.

Premiera miała miejsce w drugim dniu „Dni 
Złotoryi” 28 maja 2016 r. o godzinie 15.00 w 
sali kinowej ZOKiR. Pomimo ogromnej tremy 
uczestników (sala była pełna) spektakl się 
udał, był oklaskiwany i chwalony. Na koniec od 
reżysera, zamiast tradycyjnego, przedwojennego 
powiedzenia: „Zapraszam do Kasy!”, usłyszeliśmy 
zaproszenie od Dyrektora ZOKiR na tzw. „after 
party”, które skonsumowaliśmy tydzień później w 
trakcie kolejnych zajęć. 

Tekst: Jarosław Jańta
Zdjęcia: Alicja Kondys

Teatr Trzech Pokoleń
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Odwołany z powodu deszczu spektakl, 
zaplanowany na 27 maja, 10 czerwca 2016 r. 

zaistniał w przestrzeni naszego miasta. Warto było 
czekać. Na pół godziny przed wyznaczoną 21.00 
weszłam w Zaułek przy Muzeum Złota. Scenografia 
już stała i wyraźnie sugerowała symultaniczny 
charakter spektaklu. 

Zmierzch nie chciał zapaść, więc przedstawienie 
zaczęło się jeszcze w dziennym świetle, co wyszło 
nam na dobre, bo kiedy z rozwojem akcji stopniowo 
się ściemniało, cudnie symbolizowało to upływ czasu, 
a w świecie inscenizacji zapalały się coraz inne światła.

Nie będę streszczać akcji, ponieważ ci, którzy 
chcieli ją poznać, byli na widowni. Wspomnę 
tylko o tym, że sztuka przedstawia, a właściwie 
przedstawiała, bo nasz spektakl był ostatnim 
z kilkunastu, trudne relacje w powstającym 
na Ziemiach Odzyskanych społeczeństwie 
repatriantów. Nic z tego: nie ma mowy o trudnych 
dziejach, rodzinnych sagach. Jest przymrużone 
oko i mnóstwo gagów, ujęcie problemu z 
perspektywy współczesnej dziennikarki 
tropiącej losy owianych sławą bohaterów. Nic 
się tu nie wyjaśnia, ponieważ sztuka ma otwartą 
kompozycję, i tak nie dowiadujemy się, czy Bronek 
był bohaterem, czy powojennym łobuzem, 
wykorzystującym powojenny chaos raczkujących 
struktur urzędniczych świeżutkiego PRL-u, czy 
był milicjantem, czy przebierańcem. Czy ugasił 
pożar kamienicy, czy też sam go spowodował - 
nie jest w tej chwili ważne. Najbardziej istotną 
postacią okazuje się intrygująca Niemka, która 
z tajemniczych powodów została po wojnie w 
domu. Pewnie strzeże niemieckiego skarbu! A taki 
temat jest zawsze gorący. Znajdziemy! – orzekają 
zgodnie mieszkańcy kamienicy. - My znajdziemy 
wszystko, nawet złoty pociąg! (Podobnych odniesień 
do współczesności jest tu więcej). 

Piękna Dziennikarka (Gabriela Fabian) pyta 
o bohaterstwo Bronka, tymczasem mieszkańcy 
odratowanej z pożaru kamienicy mówią głównie o 
sobie. I tak Franka, żona stróża, prezentuje własny 
powab w zmysłowym tańcu, sam stróż – Wacek 
(Bogdan Grzeszczak), podkreśla rangę gospodarza 
domu, Jurek, inwalida wojenny (Robert Gularczyk), 

podobno towarzysz broni domniemanego bohatera, 
niewiele o nim mówi, za to w każdym możliwym 
momencie dokonuje prezentacji własnego kalectwa, 
Maryśka, urzędniczka podkreśla swój wkład w 
tworzeniu nowej biurokracji, Folomena, znachorka, 
repatriantka z kresów (Alina Czyżewska) chyba 
najwięcej mówi o Bronku, jednak z zupełnie innego 
powodu niż jego bohaterstwo. Podobnie Tereska 
– nauczycielka (w tej roli – Magda Skiba) i filuterna 
kioskarka Halinka (Zuza Motorniuk). Badaczka 
przeszłości, Dorota (Magda Biegańska), niby ma 
jakieś dokumenty, dotyczące sprawy Bronka, jednak 
w programie występuje głównie, żeby uzyskać 

granty na nowy projekt, i chyba mocniej pragnie 
przy tej okazji wypromować samą siebie. Gienek, 
listonosz (Paweł Wolak) zna nie tylko mieszkańców tej 
kamienicy, wszak roznosi listy po całym mieście, ale 
i on opowiada głównie o sobie. Nauczycielka, filolog 
klasyczny, powołująca się na mądrość starożytnych 
filozofów, próbuje zachować obiektywną postawę, 
jednak w głównej kwestii wyjaśnia termin 
„repatriacja”, wskazując na ironię znaczenia tego 
słowa (repatriatio - powrót do ojczyzny), zadając 
pytanie: a jakiż to powrót? (Studiowała w Wilnie). 
Podobny akcent pojawił się w roli Filomeny, 

wspominającej urodę dawnej ojczyzny, wsi pod 
Tarnopolem. Wpadający jak burza na scenę Partyzant 
(Paweł Palcat) i jego towarzysz z partyzantki (?) – 
Rusek o imieniu Igor (Bartosz Bulanda), przypominają, 
że wojna skończyła się zupełnie niedawno, a może 
jeszcze nie, i także nie pomagają Dziennikarce w 
ustaleniu bohaterstwa Bronka. 

A wdowa Schadenfreude (w tej roli Katarzyna 
Dworak) uśmiecha się, gdziekolwiek się teraz 
znajduje, bo jej skarb to wielka uroda, o którą były 
zazdrosne wszystkie panie z naszej kamienicy, 
przywiązanie do domu, być może rodzinnego domu, 
własności jej rodziny? A! I jeszcze nuty, które pod 
presją ciągłych przeszukań w finale akcji wyrzuca z 
okna. To muzyka niemieckiego kompozytora, która 
zapisana na pięciolinii stanowi dla mieszkańców 
tajemniczy szyfr. Solmizacyjnie rozkodowane przez 
wszystkich bohaterów sztuki jako do – la – re 
wyraźnie wskazują, że wdowa ukryła gdzieś w pobliżu 
dolary.

Schadenfreude znaczy tyle co „radość z 
cudzego nieszczęścia”. A nazwiska mówiące w 
sztuce prowadzą zawsze do symboliki ich znaczenia. 
Zapraszam do jej odnalezienia. 

Podczas tego spektaklu widza teatr otacza: 
zajmuje tekst, podoba się świetna gra aktorów, 
światło, budujące nastrój, symultaniczność scen, i 
zapachy, bo co raz zapalają się barwne w dodatku 
świece dymne, w skleconej na oczach widza kozie 
Jurek rozpala ogień, a dym wali z komina i dociera do 
widowni. Muzyka nie tylko ilustruje akcję, uzupełnia 
także o istotne treści. Końcowa piosenka, której 
towarzyszy płonący fortepian, puentuje sztukę:
Ilu jest widzów, tyle opowieści,
A prawda w żadnej się cała nie mieści.

Teatr Modrzejewskiej w Legnicy przyjechał do 
nas ze świetnym przedstawieniem: Autorem sztuki 
jest Robert Urbański, wyreżyserował go Lech Raczek, 
scenografię stworzył Piotr Tetlak, a nasza piękna 
kamieniczka Muzeum Złota zagrała piękny horyzont 
w tej scenografii. Kostiumy powstały według 
projektu Katarzyny Tomczyk, muzykę skomponował 
Łukasz Matuszyk, (a miejscami słychać było motyw 
„Jesiennych róż”, przedwojennego tanga spółki 
autorskiej Andrzej Włast i Artur Gold), ruch sceniczny 
opracował Tomasz Dajewski.

Bardzo atrakcyjnym punktem przedstawienia 
jest grana na żywo, jak pisze program i śpiewana 
muzyka. Śpiewali: Anita Poddębniak, Magda Drab, 
Albert Pyśk oraz Mateusz Krzyk, grali na przeróżnych 
instrumentach: Łukasz Matuszyk, Marta Sochal – 
Matuszyk i Piotr Hałaj.

Bez zadęcia, koturnowego stylu, patosu, sztuka 
Lecha Raczka mówi wiele więcej, niż widać. Teatr 
strawny dla wszystkich nie musi obniżać lotów. Mimo 
lekkiej formy przedstawienia trzeba się zastanowić, 
dlaczego tu tak mało inteligencji, w tej 
kamienicy, stanowiącej symbol struktury nowego 
społeczeństwa, dlaczego bohaterów sztuki nagle 
ogarnął ten cudowny egocentryzm, skąd w człowieku 
potrzeba poszukiwania przeróżnego autoramentu 
skarbu, dlaczego w sztuce, której akcja dzieje się w 
latach 50. jest telewizja i granty na naukowe projekty, 
że człowiek wierzy, bo musi w coś wierzyć. I po takich 
przedstawieniach mogę wyznać: Wierzę w teatr.

Dla przedstawienia twórców i wykonawców 
posłużyłam się programem, jaki sprezentował nam 
Teatr Modrzejewskiej przed spektaklem.

Jolanta Zarębska

Już 5-6 sierpnia w Złotoryi odbędzie się 
V Międzynarodowy zlot fanów Ewy Farnej. Zapowiada się on 
pod wieloma względami rekordowo. Mnóstwo różnorodnych 
atrakcji takich jak autogramiada – zdjęcia i autografy, gry i 
zabawy, talent show czy niepowtarzalny aż 2,5 godzinny koncert 

podczas którego gwiazda zaśpiewa utwory z całej swojej kariery. 
Drugiego dnia odbędzie się kameralne spotkanie z Ewą, na 
którym będzie można porozmawiać ze swoją idolką, podzielić 
się namiastką prywatności oraz wspólnie pośpiewać. Bilety do 
nabycia w serwisie ticketpro, oraz od 1 lipca w Złotoryjskim 
Ośrodku Kultury i Rekreacji (sekretariat) w cenie 30 zł.  Patronat 
honorowy nad zlotem objął Burmistrz Miasta Złotoryja Robert 
Pawłowski.

Skarb wdowy 

Schadenfreude w Złotoryi

Fot. Iwona Pawłowska

Fot. Iwona Pawłowska
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4 czerwca 2016 roku w naszym mieście, w  Hali 
Sportowej „Tęcza”, odbyły się Mistrzostwa Polski 

IMAF w Sztukach Walki, które Stowarzyszenie Sportowo-
Rekreacyjne  ASKLEPIOS przy Spółdzielni Mieszkaniowej 
„Agat” zorganizowało z Międzynarodową Federacją 
IMAF Polska przy wsparciu Gminy Miejskiej w Złotoryi, 
Spółdzielni Mieszkaniowej „Agat” i Hali Sportowej 
„Tęcza”.  Tym, co odróżnia IMAF (Międzynarodową 
Federację Sztuk Walki IMAF Polska) od innych 
organizacji i związków sportowych jest niezamykanie 
się na jedną, wybraną sztukę walki, ale promowanie 
ich różnorodności, pamiętając jednocześnie, że 
różnorodność technik nie wyklucza wspólnych 
fundamentalnych zasad i wartości.

Nasze Stowarzyszenie ASKLEPIOS – Sekcja Ju Jitsu 
Kazan przystąpiło do tej federacji w 2014 r. 
Prowadzone przez nas zajęcia szkoleniowe, w różnych 
odstępach czasowych, rozszerzyliśmy o nowe techniki Ju 
Jitsu w Kata i Mixed Kumite oraz wprowadziliśmy nową 
dyscyplinę Sport Kenjutsu.

W październiku 2015 r. IMAF Polska zwróciła się z 
propozycjami do klubów członkowskich o ewentualne 
zadeklarowanie podjęcia się zorganizowania Mistrzostw 
Polski w Sztukach Walki w 2016r. Do tej pory 
mistrzostwa o zasięgu ogólnopolskim organizowano 
w województwach: śląskim, małopolskim, łódzkim czy 
kujawsko-pomorskim, gdzie skupiona jest większość 
klubów należących do Federacji. Uznaliśmy, że musimy 
zawalczyć o to, by zawody o takiej randze odbyły się 
tym razem w „stolicy polskiego złota”. Mieliśmy już 
doświadczenie w organizacji siedmiu edycji turnieju 
Ju Jitsu o Puchar Burmistrza Miasta Złotoryja oraz 
wsparcie takich instytucji, jak Urząd Miejski, Spółdzielnia 

Mieszkaniowa „Agat”, Hala Sportowa 
„Tęcza” oraz Fundacja KGHM Polska 
Miedź. Ze względu na specyfikę sztuk 
i sportów walki oraz   widowiskowość 
rozgrywanych pojedynków, liczyliśmy na 

duże zainteresowanie społeczności miasta i powiatu, 
zaangażowanie mediów oraz środowisk związanych ze 
sztukami walki. Taka impreza daje wielkie możliwości 

promocji miasta, sponsorów oraz utrwalania wizerunku 
federacji i naszego stowarzyszenia. Udało się i już od 
stycznia br. na zlecenie IMAF Polska rozpoczęliśmy 
działania organizacyjne, a przede wszystkim starania o 
pozyskanie środków.
      Dzięki licznym sponsorom mogliśmy sprostać 
wymogom organizacyjnym oraz gościnnie przyjąć 
uczestników.

Na Mistrzostwa przyjechali zawodnicy z 17 klubów 
zrzeszonych w IMAF Polska z takich miejscowości, 
jak: Bukowno, Chorzów, Inowrocław, Konin, Krosno 
Odrzańskie, Łabiszyn, Mysłowice, Nowe, Nowa Słupia, 
Oświęcim, Poronin, Ruda Śląska, Świebodzin, Toruń, 
Żychlin z 7 województw. Z terenu naszego powiatu 
w strukturach Federacji IMAF Polska występuje tylko 
nasza Sekcja Ju Jitsu Kazan i jako jedyna reprezentowała 
województwo dolnośląskie. 

Do rywalizacji przystąpiło 177 zawodników, którzy 
startowali w kilku konkurencjach. Rozegrano łącznie 69 
zróżnicowanych konkurencji. Obowiązywały kategorie: 
dzieci 7 – 9 lat, młodziki 10 – 12 lat, kadeci 13 – 15 lat, 
juniorzy16 - 18 roku życia i seniorzy 19+, uzależnione 
w niektórych przypadkach od wagi i wzrostu. Podczas 
mistrzostw rozegrano na 5 planszach 10 konkurencji sztuk 
i sportów walki. Najliczniej obsadzonymi konkurencjami 
były Sport Kenjutsu, Ju Jitsu Mixed Kumite i  Kobudo. 

Mistrzostwa otworzył Burmistrz Miasta Złotoryja 
Robert Pawłowski, witając wszystkich uczestników, a w 
szczególności Prezydenta Piotra Witkowskiego i Członków 
Zarządu Międzynarodowej Federacji Sztuk Walki IMAF 
Polska. Trenerom poszczególnych klubów burmistrz 
wręczył pamiątkowe statuetki, życząc jednocześnie 
zawodnikom sukcesów, woli walki oraz bezpiecznej, 
sportowej rywalizacji.

Podniosłym elementem uroczystego otwarcia 
Mistrzostw było odegranie hymnu i wciągnięcie flagi 
państwowej na maszt oraz szczególna ceremonia 
powitania zawodników przez Głównego Sędziego.

W części artystycznej zaprezentowały się taneczne 
talenty ziemi złotoryjskiej ze Szkoły Tańca Nowoczesnego 
„ŁAU!”. Wszystkich uczestników urzekły też układy 
akrobatyczne w wykonaniu akrobatów ze Złotoryjskiego 
Towarzystwa Akrobatycznego „Aurum”. Komentarz 
poprowadził sam instruktor Leszek Antonowicz, 
omawiając poszczególne ewolucje i figury.

Walki rozgrywano wg ustalonej przez Sędziego 
Głównego kolejności startu i kategorii. Przeprowadzone 

Mistrzostwa Polski IMAF w sztukach walki
- Złotoryja 2016 

I m. Marcelina Kordiuk, Kajetan Tkaczyk
II m. Julia Tańska, Dawid Nowak

I m. Magdalena Zajdel
II m. Weronika Bielak
III m. Anna Kuziemkowska

Fot. Paweł Kordiuk Fot. Paweł Kordiuk

Fot. Jarosław Jańta Fot. Jarosław Jańta Fot. Jarosław Jańta

Fot. Jarosław Jańta
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konkurencje budziły podziw wśród widzów, a szczególnie 
techniki władania bronią, gdyż zawodnicy pokazali wysoki 
poziom wyszkolenia i niesamowitą determinację. Walki 
na macie i planszach trwały do godzin popołudniowych. 
Nad rozgrywającymi czuwał Sędzia Główny oraz 22 
arbitrów z różnych sztuk i sportów walki. Sędziowie na 
bieżąco dokonywali punktacji i klasyfikacji miejsc, po 
czym następowała dekoracja medalistów. Przy dekoracji 
asystowały dziewczęta z Zespołu Tańca Dawnego 
Ars Saltandi, ubrane w stroje z epoki średniowiecza. 
Ich obecność nadała szczególnej doniosłości podczas 
ceremonii. Zwycięzcy pierwszych miejsc oprócz medali 
okolicznościowych otrzymali, także przygotowany przez 
Vitbis Sp. z o.o. upominek – bombkę  upamiętniającą 
Mistrzostwa. Szata graficzna dyplomów zawierała m. in. 
rysunki zabytków naszego miasta.

Uczestniczące kluby zdobyły ogółem 192 krążki 
medalowe, w tym 71 złotych, 67 srebrnych, 54 brązowe. 
W Rankingu  medalowym  najwięcej medali zdobył 
Klub Sztuk i Sportów Walki „Shogun” Mysłowice (22 
szt., w tym 13 złotych). Nasza sekcja uplasowała się na 7 
miejscu, zdobywając 13 medali, w tym 3 złote.

Podczas mistrzostw nasi zawodnicy walczyli nie 
tylko o medale, ale też o przepustki do reprezentacji 
Polski na Mistrzostwa Europy w Bośni i Hercegowinie. 
Wyniki uzyskane przez kluby w Mistrzostwach Polski 
2016 w Złotoryi wraz z wynikami z Drużynowych 
Mistrzostw Polski – Grand Prix IMAF Polska rozegranych 
09.04.2016r. w Inowrocławiu, będą brane pod uwagę 
przy powoływaniu Kadry Polski IMAFE na tegoroczne 
Mistrzostwa Europy IMAFE w Banja Luce, które odbędą 
się w listopadzie br. Mamy nadzieję, że niedługo 
dowiemy się, kto wszedł w skład reprezentacji Polski. 

Liczymy, że powtórzy się skład osobowy naszej  
ekipy z Mistrzostw Europy w Nowe z 2014r., gdzie nasza 
czwórka najlepszych w konkurencji Kata Ju Jitsu zajęła II 
miejsce w kategorii Kadet 13-15 lat (Tkaczyk  Kajetan  i  
Walczewski Dawid) i IV miejsce w kategorii: kadet 13-15 
lat mix (Kowalczyk Łukasz i  Kordiuk Marcelina). Teraz na 
naszych zawodach w kategorii par mieszanych 13-15 
lat Marcelina Kordiuk i Kajetan Tkaczyk zajęli I miejsce, 
a w kategorii juniorów 16-18 lat Łukasz Kowalczyk 

razem z Konradem Tkaczykiem zdobyli II miejsce. Warto 
podkreślić, że drugi i trzeci złoty medal dla naszego 
stowarzyszenia zdobyli Andrzej Gryszówka i Magdalena 
Zajdel w kategorii Sport Kenjutsu dzieci 7 – 9 lat. 
Pomimo zabezpieczenia, nie obyło się jednak bez urazów. 
Poza  kilkoma drobnymi otarciami 
skóry,poważniejszej kontuzji uległ zawodnik z Klubu 
Sztuk i Sportów Walki SHOGUN z Mysłowic, startujący 
w Kickboxing Semi Kontakt. Zawodnik prawdopodobnie 
wykonał za mocny wyrzut ręką, skutkiem czego 
naderwał sobie bark. Po udzieleniu pierwszej pomocy 

przez ratownika z Jednostki Poszukiwawczo Ratowniczej, 
został przetransportowany do szpitala, gdzie pod narkozą 
dokonano nastawienia barku.

Jako gospodarze mistrzostw służyliśmy Klubom 
pomocą w zakwaterowaniu i wyżywieniu oraz 
zadbaliśmy o promowanie naszego miasta. W dniu 
poprzedzającym Mistrzostwa zorganizowaliśmy 

Przyjezdnym  zwiedzanie miasta z wejściem m.in. na 
Basztę Kowalską, wieżę Kościoła NMP oraz do Kopalni 
Złota „Aurelia”. Roli przewodnika podjęła się Sylwia Kokot 
z Centrum Informacji Turystycznej. W „Spacerze po 
Złotoryi” wzięło udział około 30 osób z 5 klubów.

Mistrzostwa to nasz debiut i był to wyjątkowy 
dzień dla naszego stowarzyszenia i zawodników z sekcji 
Kazan.
Bardzo dobre lokaty zawodników Kazana pokazały, 
że mamy właściwy system szkolenia, dobrą kadrę 
instruktorów oraz znakomitych młodych zawodników. 
Trener Soke Józef Leśnicki podkreślał ich bardzo dobry 
poziom rywalizacji i woli walki. Uplasowanie się na 7 
miejscu w rankingu zdobytych medali na 18 klubów 
startujących to niebywałe osiągnięcie.

Ocenę organizacji MP pozostawiamy uczestnikom 
i widzom, bo to oni mogą nas podsumować. My ze 
swojej strony uważamy, że Mistrzostwa można zaliczyć 
do udanych, zarówno pod względem frekwencji, jak i 
wyników zawodników oraz dzięki wspaniałej atmosferze i 
życzliwości wszystkich uczestników.

Zmagania dostarczyły wiele pozytywnych emocji, za 
co należą się słowa uznania dla wszystkich startujących 
zawodników. Gratulujemy uczestnikom i zwycięzcom 
medalowych miejsc i życzymy dalszych wspaniałych 
osiągnięć. 

Składamy gorące podziękowania na ręce wszystkich 
darczyńców, sponsorów, partnerów i ludzi dobrej woli, 
którzy swoją pomocą wspierali nas przy ich organizacji. 

Żałujemy jednak, że pomimo szeroko zakrojonej 
akcji reklamowej, na mistrzostwa przybyło bardzo mało 
mieszkańców miasta, a w szczególności „garstka” dzieci 
i młodzieży szkolnej. Zabrakło nam ich wsparcia podczas 
walk naszych zawodników, którzy mogli liczyć tylko na 
swoje rodziny. Gdzie się podziały  patriotyzm lokalny  i 
nasza  gościnność!? Może innym razem… 

5 listopada 2016r. w Hali Sportowej  „Tęcza” rozegra 
się Ogólnopolski VIII Turniej Ju Jitsu i Sport Kenjusu o 
Puchar Burmistrza Miasta Złotoryi. Zapraszamy!

Prezes Zarządu
Stowarzyszenia ASKLEPIOS

Elżbieta Stalska

Fot. Paweł Kordiuk

I m. Andrzej Gryszówka
II m. Igor Kępa
III m. Bartosz Tokarczyk

I m. Piotr Wójcik, Kamil Jochemczyk 
II m. Konrad Tkaczyk, Łukasz Kowalczyk
III m. Szymon Walczyk, Dawid Walczewski 
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